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Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt

R edakcya i A dm inistracya 
K raków , D unajew skiego 5.

Telefon Redakcyl Nr. 396. 
Telefon Adminlstracyi Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Adres telegr. : Naprzód Kraków,

Dział insera tow y:
PI. W W . Świętych 11.

Telefon Nr. 1354.
Konto czekowe Nr. 910.

Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petitem 20 h. Za miejsce wier­
sza petitem w nadesłanem 60 h.

Towarzysze! Robotnicy!
W niedzielę 1 marca 1914 r. o godzinie 10 rano 
odbędzie się w budynku cyrkowym naprzeciw Parku 

Krakowskiego przy ul. Karmelickiej

Ulowi! ZgmliUBiE
z porządkiem dziennym:

Referenci posłowie tow. Ignacy Daszyński 
i tow. dr Zygmunt Marek.

Krakowski Komitet Miejscowy P. P. 1 .1.

Wydział krajowy przedłożył sejmowi sprawo­
zdanie o budowie dróg wodnych, z którego wy­
nika, że dotąd — w trzynastym roku po uchwa­
leniu ustawy — buduje się kawałek kanału na 
linii Kraków-Samborek, zaś trasę zatwierdzono 
długości 32.791 kim. od granicy śląskiej do Za- 
tora.

Kwoty dotąd na budowę kanałów i kanaliza- 
cyę Wisły wydano od roku 1912 do 1914 włą-

H. BALZAC.
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Spolszczy! z oryginału B. Z.

(Ciąg dalszy).
Gdy wydano prawo o przechowywaczach i 

Wspólnikach Georges’a, Corentin ograniczył do­
zór do lasu Nodemskiego. Potem, gdy już Mo­
reau, rojaliści i Pichegru byli aresztowani, prze­
stano widywać obce twarze w okolicy. Michu 
stracił wtenczas miejsce; notaryusz z Arcis przy­
niósł mu list, w którym radca stanu, podówczas 
już senator, prosił Grevin’a, aby odebrał ra­
chunki od rządcy, a potem go odprawił. W trzy 
dni Michu kazał sobie dać formalne pokwitowa­
nie i był wolny. Ku wielkiemu zdziwieniu oko­
licy przeniósi się do Cing-Cygne, gdzie Lauren­
cya wzięła go za dzierżawcę wszystkich rezerw 
Zamkowych. Dzień jego wprowadzenia zbiegł 
się fatalnie ze straceniem księcia d’Enghien. 
W całej prawie Francyi dowiedziano się jedno­
cześnie o aresztowaniu, osądzeniu, skazaniu i 
smierci księcia, straszliwych represaliach, które 
Poprzedziły proces Polignaca, Riviere’a i gene- 
pała Moreau.

II.
Odwet Corentina.

W oczekiwaniu zbudowania domu folwarczne­
go, który mu przeznaczono, Michu zamieszkał

cznie 11,492.533 koron, z tego na kanalizacyę 
Wisły 7,156.743 koron, na właściwą budowę ka­
nału 1,565.011 koron, na administracyę — resztę.

Natomiast na Czechy w tymsamym okresie wy­
dał rząd przeszło 40 milionów, na Morawach 
przeszło 3 milionów, w Austryi Dolnej przeszło 
11/* miliona.

Jeżeli porównamy Czechy i Galicyę, widzimy, 
jak strasznie Gaiicya jest pokrzywdzoną. W Cze­
chach zaczęto w roku 1904 kanalizować Wełta­
wę i Łabę, oraz regulować rzeki, zaś w Galicyi 
zaczęto dopiero w roku 1909 budować strzęp 
kanału, dając na budowę tak skromne środki, 
że o szybkiem tempie robót niema mowy. Bo 
Czesi w tym czasie najczęściej byli w opozycyi, 
podczas gdy Koło polskie popierało każdy rząd i — 
jak ś. p. Wojciech Dzieduszyeki się wyraził — 
miało zaufanie, że rząd wykona sankcyonowaną 
ustawę.

Druga sprawa, tak dla kraju ważna: budowa 
kanału Wisła-Dniestr, jest — jak sprawozdanie 
stwierdza zupełnie zaniedbana, gdyż nawet stu- 
dyów przygotowawczych nie zarządzono! Spra­
wozdanie podnosi konieczność budowy — na 
razie — części kanału od Krakowa do Jarosła­
wia, nie oświadczając się ani za trasą północną 
(idącą od Wisły do Sanu), ani południową 
(wzdłuż linii kolei dawnej Karola Ludwika). An­
kieta dla rozstrzygnięcia tej sprawy przez Wy­
dział krajowy zwołana wydała sprzeczną opi­
nię, poczem Wydział, krajowy zdecydował się 
ua trasę północną z tem, aby dla Tarnowa 1 
Rzeszowa zbudować kanał boczny.

W konkluzyi sprawoztihnid wzywa rząd:
1) aby bezzwłocznie zarządził rewizyę trasy 

kanału Wisła-Dniestr z odgałęzieniem do Lwowa;
2) aby bezzwłocznie rozdał roboty na I losie

w oficynie nad stajniami od strony słynnego 
wyłomu. Wystarał się o dwa konie, jednego dla 
siebie, drugiego dia syna, gdyż obydwaj przy­
łączyli się do Gotharda, aby towarzyszyć pan­
nie de Cing-Cygne na wszystkich jej przejaż­
dżkach, mających na celu, jak łatwo się domy­
śleć, dostarczanie żywności czterem młodzień­
com i baczenie, by im na niczem nie zbywało. 
Franciszek i Gothard z pomocą brytana Michu 
i psów hrabianki, przetrząsali okolice, kryjówki 
i upewniali się, że w pobiiżu nie było nikogo. 
Laurencya i Michu przynosili żywność, którą 
Marta, jej Matka, albo Katarzyna przyrządzała 
w tajemnicy przed służbą, gdyż nikt z nich nie 
wątpił o obecności szpiegów we wsi. To też przez 
ostrożność wyprawy nie odbywały się nigdy 
częściej niż dwa razy w tygodniu i zawsze o 
innej godzinie raz w dzień, raz w nocy. Ostro­
żności te trwały do zakończenia procesu Rivie- 
re’a, Polignac’a i generała Moreau. Gdy dekret 
senatu wzywający na tron rodzinę Bonapartów 
i mianujący Napoleona cesarzem, został prze­
dłożony do przyjęcia narodowi francuskiemu, 
pan d'Hauteserre podpisał się na rejestrze, który 
mu okazał Goulard. Wreszcie dowiedziano się, 
żę papież przyjedzie namaścić Napoleona. Pan­
na de Cing-Cygne przestała się odtąd sprzeci­
wiać wysłaniu przez dwóch młodych dTlaute- 
serre i przez swoich kuzynów prośby o wykre- 

j sienie ich z listy emigrantów i przywrócenie 
im praw7 obywatelskich. Stary d’Hauteserre na­
tychmiast poleciał do Paryża i złożył wizytę ja­
śnie oświeconemu margrabiemu de Chargeboeuf,

na przestrzeni Zator-Samborek i Samborek-Kra- 
ków, oraz budowę jazu na Wiśle i kolektora 
w Dąbiu;

3) aby. przeprowadził opracowanie projektu 
kanału Zator-granica śląska;

4) aby budowa kanału została w ciągu 20 lat 
ukończoną z tem, że kraj przyczyni się do bu­
dowy udziałem 12V‘j°/o, rozdzielonym na 90 lat.

Termin 20-letni już i tak przekracza grubo 
termin zakreślony ustawą z 1901 roku, ale na­
dzieja, aby ten termin był dotrzymany, jest zbyt 
mała. Wszak rząd za cichą zgodą Koła polskiego usu­
nął ustawę kanałową na bok, a buduje na pod­
stawie projektu do noweli, która jeszcze nie zo­
stała' uchwaloną i przeciw której ze strony re- 
prezentaeyi Austryi Dolnej i Moraw podnosi się 
głośna opozycya.

Jeżeli Koło polskie nie postawi tej sprawy 
na ostrzu miecza, jeżeli w tem samem co dotąd 
tempie będzie „popierało" tę żywotną dla kraju 
sprawę, to będziemy mieli sposobność jeszcze 
przez szereg lat odczytywać sprawozdania Wy­
działu krajowego, ale kanałów nie będzie. Ro­
boty obecne nie wyglądają tak, żeby nawet za 
50 lat kanał Wisła-Dniestr był gotów do u- 
żytku.

Lwowie.
Lwów, 24 lutego.

Towarzystwo walki z gruźlicą we Lwowie 
wniosło do sejmu petycyę o udzielenie subwen-

który znał się z panem de Talleyrand. Minister 
ten, wówczas będący w łasce, przesłał petycyę 
Józefinie, a Józefina wręczyła ją mężowi, któ­
rego nazywano już wtenczas cesarzem i najja­
śniejszym panem, nie znając jeszcze wyniku 
głosowania. Pan de Chargeboeuf, pan d’Haute- 
serre i ksiądz Goujet, który też przyjechał do 
Paryża, wyrobili sobie audyencyę u Talleyranda 
i minister ten przyrzekł poparcie. Napoleon uła­
skawił już był głównych działaczy spisku, zwró­
conego przeciwko niemu, ale chociaż na czte­
rech szlachcicach ciążyło tylko podejrzenie, ce­
sarz po jednem z posiedzeń rady stanu, zawe­
zwał do swego gabinetu senatora Malina, Fou- 
che’go, Talleyranda, Cambaceres’a, Lebruna i 
Dubois’a, prefekta policyi.

— Panowie — rzekł przyszły cesarz — otrzy­
maliśmy od panów d’Hauteserre i de Simeuse, 
oficerów z armii Kondeusza prośbę o zezwole­
nie na powrót do Francyi.

— Oni już są we Francyi — rzeki Fouche.
— Jak tysiąc innych, których spotykam w Pa­

ryżu — odpowiedział Talleyrand.
— Zdaje mi się — odparł Malin — że tych 

pan nie spotkał; są bowiem ukryci w lesie No- 
demskim i zdaje im się, że są u siebie.

Pilnował się, by nie powtórzyć pierwszemu 
konsulowi i Fouchehnu słów, którym życie za­
wdzięczał, ale opierając się na sprawozdaniach 
Corentina, przekonał radę o udziale czterech 
szlachciców w spisku panów de Riyiere i Poli- 
gnac, dając im Michu za wspólnika. Prefekt po- 
iicyi potwierdził zdanie senatora. (C. d. n.).
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Program od piątku dnia 27 lutego do czwartku 5 dnia marca włącznie:

Z tajemnic Kijowa Mendla Beilisa
D Z IE W C Z Y N A ,  dramat nadzwyczajny ze sławną artystką Henny Porten. —  

Która z dwóch, farsa. Dobry interes, kom. Nad brzegiem' jeziora Lago de Garda, zdjęcie z natury.

Przedstawienia odbywają się w dnie powszednie od godz. 4 popołudniu de 11, 
w niedziele i ś w i ę u  od godziny 2-giej popołudniu do 11-tej w nocy. 

Przystanek kolei elektrycznej Wawel. Lokal ogrzewany 1 dobrze wentylowan y
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«yi na budowę szpitala dla otwartej gruźlicy, 
a motywuje ją następująco:

Główna i najważniejsza akcya walki z gru­
źlicą wychodzi z zasady dzisiaj powszechnie 
przyjętej, że gruźlica jest taką samą chorobą 
infekcyjną jak ospa, tyfus, cholera i szkarlaty­
na. Z tego pojęcia natury gruźlicy, spada usta­
wowo obowiązek na rząd, kraj i gminę zwal­
czania jej w ten sam sposób, jak inne wymie­
nione choroby zakaźne. Zaniedbanie tego obo­
wiązku mści się srogo na ludności szczególnie 
naszego kraju, o czem obszernie była mowa w 
załączonej publikacyi. Cóż mówić o braku spe* 
cyalnych zarządzeń hygienicznych, o złych sto­
sunkach mieszkaniowych, o braku zamiłowania 
do porządku i czystości wobec złych stosunków 
finansowych, kiedy nawet nie przestrzega się 
dotąd w kraju naszym najważniejszego postu­
latu przy zwalczaniu jakiejkolwiekbądi choroby 
infekcyjnej tj. izolowania chorych gruźliczych. 
Skutki tego zaniedbania są fatalne — całe do­
my, rodziny wymierają na gruźlicę, po miaste­
czkach i wsiach szerzy się gruźlica przez za­
każenie w sposób przerażający, a niestety nie 
lepsze stosunki panują i w naszych instytu- 
ćyach, do których ludność gamie się z zaufa­
niem po zdrowie. Mamy tu na myśli nasze szpi­
tale. Tutaj panują stosunki u r ą g a j ą c e  nie-  
t y l k o  w s z e l k i e m u  p o s t ę p o w i  wi e dz y ,  
l e c z  n a w e t  p o c z u c i u  h u m a n i t a r n e m u .  
Na dowód przytoczymy oddziały wewnętrzne 
naszego szpitala powszechnego. Czyż można 
myśleć o izolowaniu chorych gruźliczych na tych 
oddziałach stale przepełnionych? Szpital nasz 
bowiem w stosunku do ludności posiada naj­
mniejszą ilość łóżek w całej monarchii austrya- 
ckiej; stąd też w zimowych miesiącach ilość 
łóżek przekracza o 50% zwykły ich etat — a 
ilość chorych gruźliczych wynosi stale od 40 
do 60%. Chorzy ci nie mają dla siebie oddziel­
nych ubikacyj — chorzy z otwartą gruźlicą leżą 
obok innych chorych i rozsiewają dokoła siebie 
zarazę. Rzec można, że w ten sposób pr o d u ­
k u j e m y  g r u ź l i c ę  s z p i t a l n ą ,  a chorzy ,  
p r z y c h o d z ą c y  do na s  z z a p a l e n i e m  
płuc,  n e r e k  l ub ż o ł ądka ,  w y c h o d z ą  z 
n a b y t ą  w s z p i t a l u  g r u ź l i c ą ;  ofiarą za­
razy padają nadto siostry miłosierdzia, służba, 
uczniowie medycyny i lekarze, mimo wszelkiej 
ostrożności i pełnego uświadomienia.

Jeżeli nie ma mowy o izolowaniu chorych z 
otwartą gruźlicą, tem mniej można w tych wa­
runkach zastosować w całej pełni leczenie nauką 
wskazane. Przeto nie mały procent chorych na 
otwartą gruźlicę, którym możnaby przy odpo- 
wiedniem leczeniu w dobrych warunkach hy­
gienicznych poprawić zdrowie do tego stopnia, 
żeby przynajmniej na pewien czas byli zdolni 
do praey i zarobkowania i nie byli ciężarem 
gmin, Kas chorych itp. instytucyj, wskutek nie­
szczęsnych warunków szpitalnych nieubłaganie 
ginie.

Szpital gruźliczy na 100 łóżek kosztem koron
485.000 i pawilonów przenośnych kosztem ko­
ron 301.000, stanąłby na gruncie darowanym 
przez miasto Lwów, obok gotowych już pawi­
lonów zakaźnych, a Towarzystwo walki z gru­
źlicą podejmie budowę, o ile rząd dotrzyma da­
nego przyrzeczenia, że udzieli subwencyę na po­
krycie części kosztów budowy i o ile sejm u- 
chwali stałą subwencyę na szereg łat na spłatę, 
mającej się zaciągnąć pożyczki.

4*

Sejm galicyjski.
Lwów, 26 lutego.

Na wczorajszem posiedzeniu przed przystą­
pieniem do porządku dziennego marszałek od­
powiedział na zapytanie posła Witosa w sprawie 

włości rentowych,
zagrożonych po wyczerpaniu funduszu 10-mi- 
lionowego, że sprawę przedstawi przewodniczą­
cemu komisyi bankowej, zaznaczając, że natych­
miast po wygotowaniu sprawozdania postawi 
sprawę na porządku dziennym Izby.

Poseł T r y 1 o w s k i zgłosił wniosek o zało­
żenie ruskiej państwowej szkoły przemysłowej

Pląfek 27 lutego 1914
w Kosowie; posłowie Ławruk i Trylowski wnio­
sek w sprawie założenia ruskiej szkoły realnej 
w Kosowie. 

Po nchwaleniu radom powiatowym prawa po­
boru wyższych dodatków, uchwalono zmianę 

statutu banku krajowego, 
poczem dyskutowano nad

ukrajowlenlam dróg 
powiatowych i gminnych.

Z powodu braku kompletu posiedzenie o go­
dzinie 2 po południu zamknięto; następne dziś.

*» *
Dodatek drożyźniany dla nauczycieli.

Komisya budżetowa przyznała nauczycielom 
ludowym dodatek drożyźniany za rok 1913 w 
kwocie 3,150.000 koron.

Pożyczka 1S1/2-miIionowa.
Komisya budżetowa uchwaliła budżet za rok

1913. Reaktywowano wszystkie niemal skreśle­
nia, dokonane przez Wydział krajowy; trzyma­
no jedynie skreślenia w tych pozycyach, które 
wobec ubiegłego już roku, stały się nieaktual­
nemu

Niedobór budżetu za rok 1913, który będzie 
pokryty dodatkami do podatków, wynosi 20ł/a 
miliona koron. Pozostaje do pokrycia niedobór 
w kwocie 1 2 miliona koron w drodze poży­
czki. Z roku 1912 pozostaje do pokrycia nie­
dobór w kwocie 4 milionów koron, tak, że ra­
zem kraj będzie musiał zaciągnąć nową poży­
czkę w kwocie 16Va miliona koron.

Po zamachu w Debreczynie.
Śledztwo w sprawie zamachu toczy się z wiel­

ką energią, ale dotąd nie wyśledzono, czy spra­
wcami zamachu są Rumuni, czy Rusini. Poszla­
ki wskazują, że zamach dokonany został z inł- 
cyatywy rosyjskiej. I tak ubiegłej nocy dwie o- 
soby nadały w Budapeszcie podejrzaną depe­
szę, odnoszącą się do zamachu w Debreczynie. 
Zdaje się, że depesza ta miała przez Rosyę do­
stać się do Czerniowiec. Treść tej depeszy trzy­
ma policya w tajemnicy i czyni poszukiwania 
za jej nadawcami. Zdaje się, że w chwili wy­
konania zamachu ludzie ci przybyli do Debre- 
czyna, aby się przekonać o skutkach zamachu.

Wczoraj wieczorem aresztowano w Hajdukod- 
fazu podejrzanego mężczyznę, który chciał na­
dać depeszę, odnoszącą się do zamachu. Poczt- 
mistrz zawiadomił o tem żandarmeryę, która 
nadawcę aresztowała.

Dalej wyśledziła policya, że 18 b. ra. przy­
była z Kijowa do Debreczyna pewna kobieta i 
zamieszkała w hotelu Angielskim. W księdze 
hotelowej zapisała się jako Katarzyna Bugare- 
wska. Bawiła ona w Debreczynie dwa dni; 
przez ten czas otrzymała bardzo wiele listów 
z Kijowa.

Wedle innych doniesień, Bugarewska w nie­
dzielę wieczorem udała się do pałacu biskupa 
Miklossyego, gdzie przedstawiła się jako pani 
Winkłerowa i chciała się przekonać, czy zapo­
wiedziana z Czerniowiec przesyłka już nadeszła. 
Po zamachu Bugarewska znikła z Debreczyna. 
Bugarewska, która ma być artystką z „Varie- 
te“, fotografowała się w Debreczynie i pozo­
stawiła w hotelu jedną z tych fotografii z wła­
snoręcznym podpisem. Prokuratorya twierdzi, 
że podpis ten podobny jest do charakteru pi­
sma w liście, przysłanym do biskupa Miklos­
syego. Za Bugarewską, której pobyt chwilowo 
jest nieznany, zarządzono pościg.

Ojciec zabitego adwokata dra Csatha, oświad­
cza, że syn miał przy sobie w chwili zgonu 
1600 koron i wiele kosztowności, których przy 
zwłokach nie znaleziono. Przypuszczają, że ktoś 
zwłoki obrabował.

Rzeczoznawcy wojskowi oświadczają, że bom­
ba wykonana była na Węgrzech i to z wielką 
precyzyą. Wogóle sprawcy zamachu byli do­
skonale obznajomieni z chemią, o czem świad­
czy fakt zapakowania bomby w skórę owczą, 
celem uchronienia jej przed przedwczesną eks- 
plozyą.

Nr. 47
Sensacyjny zwrot w śledztwie.

Z Debreczyna donoszą, że śledztwo w spra­
wie zamachu wzięło niespodziewany obrót. Za­
mach ma być aktem prywatnej zemsty Katarzyny 
Bugarewskiej, która ma 9-letniego nieślubnego 
syna. Syn ten znajduje się na wychowaniu w 
Kereszmozo. Rewizya, przedsięwzięta w domu, 
w którym znajduje się to dziecko, miała przy­
nieść materyał, obciążający Bugarewską.

Rząd węgierski broni Rumunów.
W węgierskich kołach rządowych panuje prze- , 

konanie, że sprawców zamachu szukać należy ( 
w kołach, którym zależy na zamąceniu stosun­
ku między Węgrami a Rumunami. Byłoby nie- ' 
sprawiedliwem rzucać odpowiedzialność za krwa­
wy czyn w Debreczynie na Rumunów. Zamach 
nie może żadną miarą stanowić powodu dla 
rządu zatrzymania się na drodze, na którą wstą­
pił, aby doprowadzić do poprawy stosunków z Ru­
munami.

* * *
(Telegramy).

Debreczyn. Policya wydała nakaz uwięzienia 
artystki Katarzyny Bogarskiej, podejrzanej o u- 
dział w zamachu na biskupa Miklossyego. Jak 
ranny przy zamachu ks. Krisko podał, Bogar- 
ska w niedzielę rano zjawiła się w jego biurze 
pod nazwiskiem Winkler i prosiła o jałmużnę 
dla biednych. Na podstawie fotografii, znale­
zionej u jednego z tutejszych fotografów, po­
dobno w niej rozpoznano artystkę Bogarską. 
Wedle zeznań syna Bogarskiej, żyje ona w Ki­
jowie w dobrych stosunkach finansowych, po­
nieważ łoży tam na nią pewien Rosyaniu.

Policya wykryła, że Bogarska w sobotę po 
południu nadała telegram do Kijowa. Tekst te­
legramu znany jest policyi, lecz w interesie 
śledztwa trzymany w tajemnicy. Policya debre- 
czyńska zwróciła się do policyi w Jassach o 
uwięzienie dwóch podejrzanych o udział mę­
żczyzn nazwiskiem Mandatescu i Avram.

Debreczyn. Policya telegraficznie wezwała 70 
miejscowości granicznych w Galicyi, Bukowiniei 
i na Węgrzech do przytrzymania Katarzyny Bo­
garskiej, podającej się za artystkę, która jest 
podejrzaną o udział w zamachu.

Pogrzeb ofiar.
Debreczyn. Przy udziale 30.000 osób odbył)-się 

pogrzeb ofiar wybuchu.
  ' ',   y-wr, jms

Przegląd  polityczny.
Rokowania czesko-niemieckie. Organ czeskich

radykałów „Ceske Slovo“ oświadcza, że na wy­
padek, gdyby w niedzielę niemieccy posłowie 
z Czech uchwalili nie brać nadal udziału w roko­
waniach ugodowych czesko -niemieckich, czeska 
opozycya zażąda natychmiast nowych wyborów do 
Czeskiego sejmu, oraz przywrócenia autonomii cze­
skiej. Organ czeskich agraryuszów „Venkov“ pi­
sze: „Porachunek z Niemcami nastąpi w parla­
mencie. Tam też ukażą się konsekwencye stano­
wiska, zajętego wobec ugody przez czeskich Niem­
ców".

Projekty reakcyjne w Niemczech. „Shddeutsche- 
Korresp." donosi, że rada związkowa zajmuje się 
dwoma przedłożeniami rządu, które mają upowa­
żnić rząd do rozwiązania wszystkich stowarzyszeń,
mających charakter wTOgi dla Niemiec, i do zaka­
zania wszystkich druków w obcych językach, któ­
rych treść zwraca się przeciw Niemcom. Cesarz 
Wilhelm kładzie wielki nacisk na szybkie uchwa­
lenie tych ustaw i ewentualnie grozi nawet roz­
wiązaniem parlamentu na wypadek ich odrzucenia. 
Ustawy te zwrócone są przeciw Alzatczykom, Po­
lakom i Duńczykom.

Wybory w Rumunii. Według wyniku wyborów 
do Izby, które się już zakończyły, wybrano 169 
liberałów (par ty a rządowa), 10 konserwatywnych 
demokratów, 9 konserwatystów, 2 narodowców i 
jednego niezawisłego deputowanego.

Potrzeba chłopców
do roznoszenia „Naprzodu".



Nr. 47 Piątek 27 lutego 1914 3

Posiedzenie z  25 lutego.
Wiceprezydent dr S z a r s k i otwiera posie­

dzenie o godz. 5‘35.
Sekretarz odczytuje wpływy, między innymi 

memoryał robotników 
Wręczony dziś przez deputacyę robotniczą pro­
wadzoną przez posła Daszyńskiego wiceprezy­
dentowi Szarskiemu. W memoryale tym 16 or- 
ganizaeyj zawodowych, wskazując na bezrobo­
cie wskutek kryzysu, żąda od gminy wprowa­
dzenia ubezpieczenia bezrobotnych wedle systemu 
gandawskiego, tj. żeby gmina dopłacała bezro­
botnemu do zasiłku wypłaconego mu przez or- 
ganizacyę 50°/0 tego zasiłku. Do memoryalu do­
łączono projekt normujący sposób przeprowa­
dzenia tego ubezpieczenia.

Dr S ż a r s k i  oświadcza, że memoryał ten 
wręczy specjalnej komisyi zapomogowej, która 
porozumie się z sekeyą skarbową co do dalsze­
go toku obrad.

0 niezwotanie Rady.
P. Tu r s k i  interpeluje, dlaczego Rady od 2 

miesięcy nie zwołano, co sprzeciwia się statu­
towi. Cały szereg spraw czeka załatwienia; rad­
cy krępowani są w swej inicyatywie. Rozumie, 
że zdenerwowanie panowało w państwie i kraju, 
ale nie rozumie, dlaczego to zdenerwowanie 
miało odbić się na polityce autonomicznej.

Dr S z a r s k i  tłómaczy się „nadzwyczajnym 
zbiegiem okoliczności44, który ma nadzieję, że 
nie powtórzy się. Rozchodziło się też o wieikę 
pożyczkę inwestycyjną, którą prezydent chciał 
wnieść przed Rade. Pokazało się jednak, że 
sprawa ta nie wejdzie już pod obrady sejmu i 
dlatego nie zwlekano już ze zwołaniem Rady.

„W Krakowie dobrze się powodzi".
P. P o r ę b s k i  opowiada, że w rozmowie z 

jednym panem z zagranicy słyszał zdanie, że 
„wam w Krakowie musi się dpbrze powodzić", 
bo niema zaburzeń jak w innych miastach. Od­
powiedział mu wskazówką na brak pracy rze­
mieślników, na wysprzedaże kupców itd. Oma­
wia działalność posłów, którą nazywa „indywi- 
cftfaftY4Kj°ale akcya ich niema kontaktu z wy­
borcami, którzy nie mogą publicznie wypowie­
dzieć swych żalów. Stawia wniosek, aby posło­
wie do parlamentu i sejmu porozumieli się z wy­
borcami co do potrzeb ekonomicznych. Ma to

się stać przez porozumienie się prezydyum mia­
sta z posłami, aby zwołali zgromadzenia.

Dr S z a r s k i  oświadcza, że „prywatnie" tylko 
może zająć się tą sprawą.

Na wniosek p. Perosia otwarto nad tym wnio­
skiem dyskusyę.

P. P er oś stwierdza, że obowiązkiem rządu 
j jest sprowadzić możność zarobku. Wskazując 

na pożałowania godny los tych, którzy skazani 
są na stałe dochody, ale gorszym jest los ro­
botników pozbawionych roboty. Trzeba podzi­
wiać cierpliwość i dojrzałość umysłową tych ludzi, 
że nie przyszło do rozruchów jak we Lwowie. 
Jeszcze gorzej będzie, gdy na wiosnę ludzie nie 
będą mieli pracy. Gmina nie może sama temu 
zaradzić, tu musi pomódz rząd. Posłowie z miast 
robią starania o kredyt na budowy publiczne, 
ale dotąd rezultatu tej akcyi nie widać. Trzeba 
zerwać z półsłówkami; komunikaty rządowe 
głodnych nie nasycą. Trzeba stanowczo coś na 
to zaradzić, szczególnie co do robotników budo­
wlanych, rzemieślników, małych kupców. Jeżeli 
posłowie Lwowa mogli razem interweniować u 
rządu, to i w Krakowie byłoby to wskazane.

Stawia wniosek: Rada wzywa posłów miasta 
Krakowa, aby razem z prezydyum udała się 
natychmiast do rządu o rozpoczęcie budowli pu­
blicznych.

Poseł Daszyński:
Życie autonomiczne w Krakowie robi się z ro­

ku na rok słabsze. Żyjemy w erze oświeconego 
absolutyzmu. Nie chcę ukrywać myśli mojej 
z uszczerbkiem ludzi niewinnych: mam na myśli 
rządy dra Lea, który umiał stanąć na czele wię­
kszości Rady. Zwalczałem te rządy i dlatego 
mam prawo powiedzieć, że rządy te mają wiele 
szkód i wad. Panowie jesteście za te rządy od­
powiedzialni. Gdy ja wskazywałem na niebez­
pieczeństwo kumulacyi urzędów, że musi to do­
prowadzić do zaniedbania Krakowa, zamknęli­
ście panowie oczy, a dziś spokojny radca p. P o- 
r ę b s k i  i poplecznik ministeryalny p. P er oś 
(wesołość) robią awantury. Obaj ci panowie od­
czuli niepokój w mieście.

Jak się nami rządzi? W gronie 2—3 osób 
załatwia się wszystko, podaje się to do wiado­
mości klubu solidarnego i ma się zapewnioną 
większość. Co się podczas wyborów robi, o tem 
każde dziecko wie.

Prawda, absolutyzm oświecony przynosi pe­
wne dobrodziejstwa: mamy światło elektryczne, 
asfalty, trochę bruków,s tramwaje, ale musieli­
śmy wyrzec się wszelkiej myśli o samorządzie.

Demokracya za dra Lea zamroziła życie publi­
czne w7 Krakowie. Jak można mówić o zetknię­
ciu się z wyborcami, kiedy w całym Krakowie 
niema sali na zgromadzenie? Prezydent Szlach- 
towski, konserwatysta, dał przed 21 laty salę 
na kongres partyi socyalnO-demokratycznej, który 
polieya rozwiązała; potem w tej sali odbywały 
się zgromadzenia, była wymiana zdań, a odkąd 
nastał dr Leo, zrobiono salę ni pies, ni wydra 
(wesołość), z której demokracya jest pyszną, ale 
nie daje się jej na zgromadzenia.

Dokąd mam zwołać wyborców? W sali kon­
certowej tylko dr Leo i demokraci mogą urzą­
dzać zgromadzenia, gdyż innym dzierżawca sali 
ma zakazane wynająć ją. To są niezbite fakta, 
dowody zamarcia życia politycznego.

Frazes o „sercu Polski" razi. Chcemy z Kra­
kowa zrobić miejsce dla przejezdnych, a życie 
publiczne jego mieszkańców ma zejść do mi­
nimum.

Tego absolutyzmu nie zrównoważy żadna bu­
dowa wykołatana u rządu. Nam więcej się na­
leży. Panowie ufacie, że Kraków nie dożyje hańby 
rozruchów głodowych, że lud krakowski, socyali- 
stycznie zorganizowany, nie da się porwać 
oszustom do rabowania straganów. Ale przez 
to powolne zamieranie myśli politycznej mogą! 
do ludu dostać się demagodzy, mogą znalez'ć 
sposób usadowienia się tam, gdzie nas niema, 
między tłumem niezorganizowanym. Jest rze­
czą anormalną, żeby Rada w czasie takiej klę­
ski nie zebrała się. Nawet partyjnik prezydenta 
p. Peroś zaczyna się niepokoić (Wesołość), każdy 
czuje, że gdyby przyszły rozruchy głodowe — 
a jeden człowiek mógłby je wywołać — nie 
możnaby patrzeć z założonemi rękami, lecz 
trzebaby parlamentarnie tu na Radzie sprawę 
tę omawiać.

Powiadają, że prezydent Leo przywozi dla 
miasta prezenty z Wiednia. Tak nie jest, aby 
nam przywoził tyle, ile nam się należy. Budowa 
kliniki położniczej została odroczoną, a co sły­
chać z budową dworca osobowego, akademii 
górniczej, wogóle z robotami publicznemi i pry- 
watnemi ?

Była w kraju jakaś akcya zapomogowa, tu 
na Radzie nic o tem nie mówiono. Kilka tygo­
dni tragedya ludzi głodnych spada ciężarem na 
nas. Mieliśmy pieniądze, ale p. Leo nie miał 
czasu, bo musiał robić reformę wyborczą, mu­
siał prowadzić konszachty ministeryalne, a tym­
czasem całe miasto musiało cierpliwie czekać.

Wiceprezydent S z a r s k i :  Ja to wyjaśnię.

X --------------
‘ DR STANISŁAW ELIASZ RADZIKOWSKI.

Korona czeska 
cesarza Karola IV na Wawelu.
2 ----------

(Ciąg dalszy).
Autorowie korńbinaeyj na temat korony Piastow­

skiej, Łokietkowej, Jagiellońskiej etc. znaleźli się 
W prawdziwym kłopocie. Nie będąc kompetentny­
mi znawcami, nie umiejąc się wogóle zabrać umie­
jętnie do zbadania samego zabytku, a z drugiej 
strony nie chcąc się przyznać do zupełnej igno- 
rancyi, usiłują obniżać pewność moich wyników 
badań, nazywając je jeszcze jedną hipotezą o po­
czątku owej korony.

Jeden z tych panów wyraża się prywatnie o 
mojej pracy, że jest manewrem patryoty-  
eznym,  ob l i c z o ny m na z myl e n i e  czuj­
ności  Moskal i .  Niby to ma znaczyć tak, że 
w głębi ducha uważam koronę za polską, tak sa­
mo jak oni obaj, ale nie chcąc jej utraty, głoszę, 
że jest czeską! Przenikliwość tak nadzwyczajna, 
że wobec niej wrodzona mi chytrość staropolska 
opuszcza mnie na chwilę i powtarzam słowa: b ł o- 
gos ł awi e n i  ubodz y  duchem,  bo nie wi e­
dzą, co mówią!

Drugi zaś z tyeh znawców — wyznaję, że ni­
gdy się tego po nim nie spodziewałem, miałem go 
bowiem za swego przyjaciela, uchodzi on również 
ża dobrego katolika — głosi i to w gronie histo­
ryków, że miewam obj awi eni a .

Wobec wyników moich badań upadają, ma się 
rozumieć, wszelkie dotychczasowe próby wyjaśnie­
nia istoty korony.

Upadają z tej prostej przyczyny, że autorowie 
przeróżnych kombinacyj nie mieli pojęcia, co to 
wogóle jest korona, a polska przedewszystkiem.

Chcąc orzec o koronie, należy wiedzie^ rzeczy 
zasadnicze, podstawowe o początku Polski, wogóle 
o tej zagadce, której miano Polska.

Kombi nacyep.  dra Fe l i k s a  Koueczne-  
go (Głos Narodu nr 14 i 15) pi erwsza,  jakoby 
to była korona koronacyjna Władysława Jagiełły, 
przyezem autor z braku danych waha się z orze­
czeniem, czy to jest „korona inęska czy niewie­
ścia" (sic! nr 14 „Głosu") — oraz druga,  zaraz 
nazajutrz ogłoszona, że to jest korona Witoldowa, 
posłana mu przez cesarza Zygmunta na złość Ja­
gielle (nr 15 „Głosu") — są ni e s zkodl i we ,  
albowiem jedna wyklucza drugą i sam autor za­
pomocą jednej usuwa drugą. Są tak nieszkodliwe, 
jak konsekwentne używanie przez tego samego 
autora od lat dwunastu we wszystkich pracach z 
zakresu historyi polskiej (popularnej) nazwiska 
„Król Władysław Niezłomny" zamiast Władysław 
Łokietek, co się niestety nie przyjęło w narodzie, 
a co pozwala czytelnikowi nawet tam, gdzie skro­
mność nie pozwala autorowi podpisać artykułu, 
odgadnąć jego niewątpliwe (niezłomne) pochodze­
nie.

Inna kombinacya p. dra A. Szelągowskiego („ Sło­
wo polskie" nr 19), że to jest niewątpliwie koro­
na Łokietkowa, nie jest poparta żadnym argumen­
tem, i przedstawia raczej osobiste przekonanie au­

tora, dotychczas nieusadnione. Na obronę przeko­
nania dra' Szelągowskiego da się jednak przyto­
czyć źródło, skąd mogło powstać takie przypu­
szczenie, które zresztą zjawiło się naraz w wielu 
innych pismach polskich i to równocześnie.

Jest niem praca dra Fe l i ks a  Kopery,  dy­
rektora Muzeum Nar odo we g o  w Krako­
wi  e, p. t. „Tak zwana Korona Bo l e s ł a wa  
Chrobrego i i n n e i n s y g , n i a k o r o n n e P o l -  
ski", w Krakowie,  1898, którą mam prawo 
nazwać rzeczą bałamutną i urągającą wszelkim po­
jęciom metody naukowej. Sąd mój formułuję z u- 
mysłu w sposób tak ostry i surowy, ponieważ pra­
ca ta, powtarzana zresztą wielokrotnie przez sa­
mego autora (np. w artykule o koronach polskich 
w Encyklopedyi staropolskiej Glogera) i w „Dzie­
jach skarbca koronnego" stała się powodem upor­
czywie rozgłaszanej wieści, jakoby Łokietek kazał 
dla siebie wykonać nową koronę. Delikatnie mó­
wiąc, przypuszczam, że w egzemplarzu Historyi 
polskiej Długosza, z którego korzystał p. dr Ko­
pera, zlepiły się kartki i wskutek mechanicznej 
przeszkody autor zaryzykował twierdzenie z po­
wołaniem się fałszywem na Długosza, jakoby Ło­
kietek z Gniezna insygniów koronacyjnych nie 
mógł dostać! Tymczasem Długosz obszernie i wy­
czerpująco opisuje, jak „Pol acy s prowadzaj ą  
koronę  i k l e j n o t y  k r ó l e w s k i e  z Gnie-, 
zna do Krakowa",  a zdanie to jest nawet 
mieszczone w nagłówku ustępu i w wydaniu 
pełnein Długosza odbite tłustym drukiem.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Poseł D a s z y ń s k i :  To będzie podyktowane 

dobrocią serca. (Wesołość). We Lwowie depu- 
tacya uzyskała coś, a najważniejsze z tego: 
zmianę w sposobie rozdawania robót. Posłowie 
Diamand i Hudec telegrafowali do mnie, abym 
się przyłączył do deputacyi, a tu Kraków sam 
potrzebuje koniecznej bezpośredniej pomocy. 
Straciliśmy 60 dni i musimy czas ten odrobić.

Przyłączam się do wniosku p. Porębskiego 
z tem, że trzeba życiu publicznemu dać mo­
żność wypowiadania się na zgromadzeniach.

Dalsza dyskusya.
P. May w a lt popiera wniosek ze względu na 

zbliżający się przednówek. Nie zgadza się na zgro­
madzenia wyborcze, bo Rada sama powinna wie­
dzieć, co ma robić. Należy odnieść się do rządu, 
ale inieyatywa powinna wyjść od prezydyum mia­
sta, nie od posłów.

P. Wol ny  przedstawia ciężkie położenie ręko­
dzielników, którzy nietylko pracy, ale i kredytu 
nie mają. Chciano utworzyć między sobą „Samo­
pomoc rękodzielniczą uchwalono statut na pod­
stawie wzorowego statutu Patronatu kraj. spółek 
pożyczkowych, ale od 2 lat niema odpowiedzi, bo 
dr Leo, który zasiada w tym Patronacie, kazał 
sprawę odroczyć. Jest to jaskrawy' przykład, jak 
prezydent popiera sprawę rękodzielników i mie­
szczan, choć sam należy do stronnictwa mieszczań­
skiego.

Dr Gert l er  oświadcza, że „wszyscy jesteśmy 
winni", bo na sekcyach spi-awy tej nie poruszano. 
Popiera wniosek p. Porębskiego, ale boi się, że 
zostanie na papierze.

Poseł dr Gross  przedstawia, jak wyglądała 
akcya zapomogowa Koła polskiego. Żądano milio­
nów, ale pokazało się, że nic nie jest przygoto­
wane. Znaczna część winy spada na władze auto­
nomiczne i’ inne, które ciągle dają „szybery Je­
żeli ma być dobrze, trzeba ciągle sprawy pilnować, 
ale tego się nie robi. Odnosi się. to i do wybor­
ców, z którymi nie można się porozumieć. Możemy 
do Wiednia pojechać, ale trzeba zacząć od siebie, 
trzeba sprężystej administracyi. Trzeba nacisku, 
ale tego niema. Do pracy realnej w Kole niema 
nikogo; główną jego troską jest, kto ma być mi­
nistrem (Wesołość), ais starać i trosk o kraj nie 
widział.

Dr Szarski :  Wiele się dzieje.
Dr Gross:  Tak, wiele, ale zawsze za mało. 

Ten błąd się mści. W Krakowie spokój, bo nikt 
nie krzyczy, niema zorganizowanej myśli polity­
cznej.

Odpowiedź prezydyum.
Wiceprezydent Saro twierdzi, że posłowie sej­

mowi miejscy — wbrew twierdzeniu „pewnego 
organu “ —- uzyskali dużo dla miast. Uzyskano 
aktywowanie 5-milionowego funduszu na budowę 
sądów w miastach, powiększenie funduszu prze­
mysłowego, podwyższenie gwaranoyi dla banku 
krajowego. W namiestnictwie uzyskali, że w naj­
bliższym czasie zostanie rozpisana oferta na bu­
dowę gmachu dyrekcyi skarbu, na koutynuowanie 
budowy kliniki położniczej, a prezydent wczoraj 
otrzymał wiadomość, że minister skarbu zgodził się 
na budowę akademii górniczej kosztem 2,100.000 K.

Jest zdania, że przez rozpoczęcie kilku większych 
budowli w Krakowie i we Lwowie da się trochę 
roboty murarzom, ale rzemieślnikom nie da się 
zajęcia. Wszystkie roboty rządowe w br, wynosi­
łyby w Krakowie i Lwowie do 3 milionów; dla 
rzemieślników ważniejsze są budowle prywatne. 
Wysłanie deputacyi do Wiednia byłoby bezcelowe, 
gdyby miała wrócić z takim rezultatem, co lwo­
wska. Deputaeya lwowska nic nie wskórała (?).

Miasto swymi robotami w jesieni z. r, dużo 
zrobiło. Ma zaufanie do ludności krakowskiej, że 
rozruchów nie będzie.

Wyraża osobiste przekonanie, że prezydent ja­
ko prezes Koła wiele dla miasta robi. Wszystkie 
sprawy, o których przedtem wspominał, są zasłu­
gą dra Lea jako prezesa Koła. Ostatecznie wysła­
nie deputacyi nie zaszkodzi; a jeżeli posłowie bę­
dą interweniowali, to można będzie więcej uzy­
skać. Nad sprawą tą zastanowi się wybrać się 
mająca komisya zapomogowa.

W głosowaniu
odesłano wszystkie wnioski do komisyi zapomo­
gowej.

Wydzierżawienia miejskiej fabryki lodu.
P. Wol ny podnosi, komisya administracyjna 

wydzierżawiła fabrykę lodu z wolnej ręki, bez 
rozpisania konkursu, radcy Kosobuckiemu na trzy 
lata. Wedle statutu radca nie może robić intere­
sów z gminą. Kosobucki otrzymuje też tańszą 
elektrykę, za którą winien 5000 K. Wobec tego 
nadużycia składa mandat do Rady miasta i składa 
co do tej sprawy „votum separatum".

Wiceprezydent Szarski  ciągle przerywa mów­
cy pod pozorem, czy to jest wniosek, czy inter- 
pelacya.

P. Wol ny żąda, żeby Rada zbadała uchwałę 
komisyi administracyjnej.

Wicepr. Szarski  zapytuje Radę, czy chce ten 
wniosek traktować jako nagły?

Uchwalono nagłość, poczem p. Wol ny wyka­
zywał, jakie straty gmina na tym interesie ponosi. 
Oblicza je na 20,000 K rocznie, a p. Heuman ob­
liczał zysk dzierżawcy na 70.000 K za czas dzier­
żawy. Komisya równocześnie uchwaliła podnieść 
cenę lodu o 12 h na słupie i motywowano uchwa­
łę tem: „Niech odium spada na Radę, nie na Ko- 
sobuckiego “.

Ponieważ na takie postępowanie nie może się 
zgodzić, ponieważ wstydzi się za Radę, ponieważ 
tu wkradł się system protekcyjny, ponieważ jako 
rękodzielnik nie może patrzeć na fuszerkę przy 
robotach miejskich, ponieważ nie ma zaufania do 
gospodarki gminnej, czuje obowiązek człowieka 
porządnego wystąpić przeciw temu,

Nadradca magistratu dr Zawadzki  wyjaśnia, 
że fabryka lodu w r. 1913 z powodu ciężkiej zi­
my i konkurencyi prywatnej dała stratę przeszło 
6000 K. Aby uniknąć dalszych strat, komisya ad­
ministracyjna uchwaliła wydzierżawić lodownię 
pp. Kosobuckiemu i Goldfingerowi. Komisya ofertę 
przyjęła pod warunkiem, że będą sprzedawali lód 
po tej samej cenie, co gmina. Konkursu na dzier­
żawę nie ogłoszono, bo — zapotrzebowanie lodu 
jest małe.

P. Chwas t e k  zauważył, że jeżeli radcy miej­
skiemu wolno robić interesy z gminą, to on jako 
przedsiębiorca furmanek żąda, aby jemu oddano 
wszystkie furmanki miejskie. (Wesołość). Kosobu­
cki teraz winien 5000 za prąd, a co mu zrobimy, 
jak będzie 70.000 K winien za lód? Niechp. Mu- 
ranyi weźmie dostawcę do szkół miejskich.

Poseł Das z y ńs k i :  Już wziął!
P. C h w a s t e k : Gmina sprzedaje kamień po 

60 K za galar, a sama płaci cztery razy tyle. Jak 
tak dalej będzie, to obywatele Wielkiego Krakowa 
wytnłósą nas kijami.

P. Ko s obuc ki  próbuje bronić się tem, że „po­
piera przemysł krajowy.

P. Chwas t ek:  Fabryka nie jest krajowa, ale 
gminna!

Poseł Daszyński
stwierdza, że sprawa ta na tem posiedzeniu tak 
nie może być załatwioną bez dokładnego cyfrowe­
go sprawozdania komisyi administracyjnej. Stawia 
więc wniosek, aby dyskusyę zamknąć i wezwano 
komisyę administracyjną, aby na przyszłe posie­
dzenie Rady przedłożyła dokładne sprawozdanie. 
Rozumie się, że do tego czasu nie wolno podpisać 
kontraktu.

Wiceprezydent Szarski  proponuje, aby dla tej 
sprawy wybrano specyalną komisyę.

Poseł Da s z yńs ki :  Pod warunkiem, że wszyst­
kie stronnictwa będą w niej reprezentowane,

P. Konopi ński  popiera wniosek posła Da­
szyńskiego, który uchwalono.

Pomoc dla bezrobotnych,
Odczytano pismo prezydyum, że z funduszu za­

pomogowego 1 Va miliona dla kraju przyznano dla 
Krakowa na razie 1S5.000 K na zahupno środków 
żywności dla pozbawionych pracy. Dla przeprowa­
dzenia tej akcyi wybrano komisyę z 11 członków 
z prawem kooptowania 3 członków z poza Rady.

Tow. Dr. Drób ner zastrzega się, żeby z po­
wodu otrzymania zasiłku nikt nie tracił prawa o- 
bywatelskiego.

Wiceprezydent Sz ar s k i  daje uspokajające o- 
świadozenie.

Ks. Caputa proponuje, aby komisya mogła 
kooptować 5 członków.

Uchwalono,

Na wniosek dra Wasunga wybrano do komisyi 
radców: Daszyńskiego, Godzickiego, Rafała Lan' 
daua, Dutka, Pająka, Wajdę, Wasserberga, Gertle- 
ra, Dąbrowskiego, Ignacego Landaua i ks. Caputę.

O godzinie 8'30 przystąpiono do porządku dzien­
nego.

Muzeum na Wawelu.
Wiceprezydent Sare referuje sprawę przebudo­

wy szpitala wojskowego na Wawelu na Muzeum 
Narodowe i archiwum aktów dawnych kosztem
550,000 K. Wydatek ten ma być pokryty w dro­
dze pożyczki krótkoterminowej oraz ze spodziewa­
nej subwencyi rządu i kraju, o którą już wniesio­
no petycye.

Wniosek uchwalono bez dyskusyi.
0 dworzec osobowy.

Uchwalono wybudować drogi dojazdowe do no­
wego dworca osobowego, gdyż kolej północna po­
stawiła to jako warunek przystąpienia do budowy' 
dworca. Jutro ma się odbyć komisya obchodowa. ; 
Mają być uporządkowane ulice: Ogrodowa, War­
szawska, Zacisze, plac Matejki i ulica Kurniki ko­
sztem ogólnym okrągło 800.000 K.

Zasiłek dla teatru.
W myśl referatu p. Szatkowskiego uchwalono 

dla teatru miejskiego zasiłek 15.000 K płatny w 
3 ratach.

Punkta porządku dziennego 7, 11, 12, 13 i 15 
uchwalono „en blok". Są to: oddanie dostawy-za- ! 
przęgów do wywozu nieczystości, nabycie gruntu 
dla otwarcia ulicy między Czarną a Nową Wsią, ; 
nabycie gruntu dla regulacyi ul. Krowoderskiej, 
zatwierdzenie linii regulacyjnej ul. Meiselsa, na­
zwanie ulicy na gruntach Matusińsbiego „ulicą Ku­
jawską.

Na tem o godz. 9T0 posiedzenie zamknięto.

KRONIKA.
Czwartek 26 lutego.

Zgromadzenie kolejarzy w Krakowie dla za­
protestowania przeciw pogorszeniu stosunków 
pracy (przedłużenie czasu pracy) odbyło się 
wczoraj. Obszerniejsze sprawozdanie z tego zgro­
madzenia podamy w jutrzejszym numerze.

—----------------  .i.nr/t
Kto fest wzorem chrześcijanina dla „Czasu"?

W środowym numerze „Czasu* znajduje 6ię 
w formie korespondencyi z Warszawy dłuższe 
wspomnienie pośmiertne, poświęcone Skałło- 
nowi. Czytamy tam: „Jego prawość, jego chrze­
ścijański poględ na świat wstrzymywały go od 
aktów prześladowania, od jadu nienawiści*...

Komentarze zbyteczne.
Nowiny krakowskie.

Gruźlica jako choroba społeczna — na ten te­
mat wygłosi odczyt dr Ba ń k o ws k i  w Związku 
stowarzyszeń robotaiczych (Dunajewskiego 5, II p.) 
we czwartek 26 lutego o godz. 7 wieczorem. Obra­
zy świetlne.

Uniwersytet Ludowy zaprasza na ten odczyt 
ogół miejscowych robotników i robotnic, aby mogli 
się zaznajomić z przyczynami itd. tej strasznej 
choroby, zwanej „chorobą proletaryacką*.

0 higienie dziecięcej dr ugi wykład p. dra Merza 
odbędzie się w piątek 27 b. m. o godz. 7 wie­
czorem w sali Domu Robotniczego (ul. Dunajew­
skiego 5, U. p.). Po skończeniu tych wykładów 
odbędą się wykłady tow. E. Haeckera: „Kobieta 
w rewoiucyi francuskie".

Stałe komisyę asenterunkowe. Magistrat ogłasza, 
że ministerstwo obrony krajowej w przewidywa­
niu, że główny pobór wojskowy w tym roku zo­
stanie przesunięty, rozporządziło, aby stałe komi- 
sye poborowe urzędowały w marcu dnia 5, 12, 
20 i 27, a w kwietniu dnia 3, 14, 20 i 27. Popi­
sowi, chcący z tego udogodnienia korzystać, po­
winni o to prosić przynależną władzę polityczną
I. instancyr. Przynależni do Krakowa mogą się 
zgłaszać w magistracie w wydziale wojskowym 
(gmach w podwórzu II. p., drzwi Nr. 30).

Rozprawa 0 szpiegostwo przeciw Wacławowi Ro­
wińskiemu odbędzie się dnia 12 marca br.
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Ńr. 47 Piątek 27 lutego 1914
Zamach samobójczy. Dwudzieslotrzyłetąia Hele­

na M. w zamiarze samobójczym usiłowała rzucić 
’się wczoraj z mostu starego pod Podgórzem 
w nurty Wisły. Przeszkodzili jej atoli świadkowie 
czynu. Zrozpaczona dziewczyna obładowała kie­
szenie u płaszcza kamieniami, by tem pewniej po­
grążyć się na dnie rzeki... Oddano ją rodzicom. 
Powód zamachu: nieszczęśliwa miłość.

Niedbalstwo kamienicznika przyczynę wypadku. 
Wczoraj wieczorem 76-letni Szaja Werner, rozno- 
siciel gazet, spadł ze schodów I. piętra w realno­
ści przy ulicy Mostowej 4 i złamał sobie nogę, a 
prócz tego ciężko się potłukł. Przyczyną wypadku 
był brak oświetlenia schodów — mimo ciemności. 
Pogotowie udzieliło Wernerowi zaopatrzenia.

Wzywamy władze, by kamienicznika tego po­
ciągnęły do surowej odpowiedzialności. Przecież 
magistrat wydał — po mordzie w Rynku — roz­
porządzenie w sprawie należytego oświetlania ko­
rytarzy i kłatek schodowych. Rozporządzenie zo­
stało na papierze, a winę tego niech sobie przy­
piszą odnośne czynniki magistrackie.

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (ul. Du­
najewskiego 7).

Cz yt e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 
godziny 11—1 w południe i od 4—9 wieczorem.

Bi bl i o t eka  otwarta od godziny 12—l lh  w po­
łudnie i od 5—9 wieczorem.

Biuro otwarte w dni powszednie od godziny 
5—7 wieczorem.

Wykłady w sali przy ul. Zwierzynieckiej 14:
We czwartek o godz. 7 wieczorem: M. Morecki: 

„Podstawy wychowania
W piątek o godz. 7 wieczorem: E. Łuskina: 

„Współczesne malarstwo polskie*'
Repertuar teatru miejskiego.

Czwartek: „Bajka o wilku*1.
Piątek: „Budowniczy Solness11.
Sobota „Swaty11 i „Gracze**, komedye Gogola (nowoSć).

Nowiny lwowskie.
Żydzi wobec bezrobocia. W sali „Jad Charuzim“ 

odbyło się onegdaj zgromadzenie żydowskie w spra­
wie bezrobocia w obecności posłów Diamauda i 
Hudeca oraz Śliwińskiego i Breitera. Referowali 
Schweber i Poch, poczem poseł Diamand przedsta­
wił zabiegi deputacyi w Wiedniu i wskazał na wi­
nę Rady miejskiej, która kieruje się polityką par­
tyjną. Uchwalono rezolucyę żądającą, aby przy 
rozdawnictwie robot uwzględniono rzemieślników 
i robotników żydowskich.

Samobójstwo oficyała sądowego. Ubiegłej nocy
pozbawił się życia w hotelu Poznańskim przy ul. 
Gródeckiej oficyał sądowy Antoni Humeniuk, za­
mieszkały w Obertynie. H. zażył strychniny. Po­
zostawił listy i akta sądowe, z których wynika, 
że samobójstwo spowodowały sprawy finansowe. 
Zwłoki oddano do instytutu medycyny sądowej.

Samobójstwo żołnierza. Onegdaj rzucił się z II. 
piętra koszar 95 pułku żołnierz 13 kompanii, Pu- 
nin. Skutkiem złamania czaszki, śmierć nastąpiła 
natychmiast. Jest to już trzeci wypadek samobój­
stwa. popełnionego w ostatnich tygodniach w 95 
pułku.

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (plac Dą­
browskiego 7, II. p.).

W stowarzyszeniu K a f 1 a r z y (Zielona 4) w pią­
tek o godz. 7x/2 wieczorem wykład popularno­
naukowy p. prof. dra Eustachego Nowickiego: 
„Powstanie państwa Polskiego za Piastów11 z obra­
zami świetlnymi.

W stowarzyszeniu Ha n d l o wc ó w (Rynek 8, 
II p.) w piątek o godz. 8 wieczorem wykład po­
pularno-naukowy p. dra Ludwika Kulczyckiego: 
„Sprawa polska w zaborze austryackim", dalszy 
ciąg z cyklu Polska w 3 zaborach".

W stowarzyszeniu S t o l arz y  „Zgoda" (Piesza
2) w piątek o godz. 71/a wieczorem wykład popu­
larno-naukowy p. red. dra Juliusza Bandrowskie- 
go: „Świetlane szlaki odrodzenia życia podług 
praw przyrody", dalszy ciąg z cyklu „O naszem 
zdrowiu i życiu".

Repertuar teatru miejskiego.
Piątek: „Pani prezesowa*1.

Z zaboru rosyjskiego.
Nowa sekta w Królestwie. „Warszawski Dnie- 

wnik" pisze: Wskutek starań członków stowarzy­

szenia religijnego „Pierwszych chrześcijan" generał- 
gubernator warszawski zatwierdził zamieszkałych 
w Warszawie: Wacława Żebrowskiego na stano­
wisku kierownika rzeczonego stowarzyszenia i Ste­
fana Bortkiewicza jako zastępcę. Dodać należy, że 
Wacław Żebrowski był niegdyś księdzem katoli­
ckim, następnie maryawickim i po słynnych zatar­
gach przed paru laty wśród maryawitów warsza­
wskich, zwolennicy jego urządzili secesyę, która 
połączyła się ostatecznie ze zwolennikami eks- 
księdza katolickiego Bortkiewicza i wspólnie utwo­
rzyli stowarzyszenie „Pierwszych chrześcijan".

Ze świata.
Burze w Hiszpanii. W całej Hiszpanii panują 

burze. W Walencyi burza zerwała dach na pralni, 
który, spadając, zabił dwie kobiety. Z wieży pe­
wnego klasztoru burza zerwała zegar wieżowy. 
Odłamek tego zegaru uderzył kobietę, która zgi­
nęła. Huragan powalił na ziemię robotników, za­
jętych przy budowie mostu w Puertelane. Jeden 
z tych i-obotników zginął.

Żarnach na generała. Z Nissy (Śląsk pruski) dono­
szą : Gdy komendant 24 brygady piechoty generał 
major Boesch wczoraj rano dwóch swych służą­
cych, którzy nie wsiali na czas, budził, rzucili ci 
się na generała i lekko go zranili, poczem obaj 
zbiegli. Później znaleziono obu nieżywych na linii 
kolejowej Nissa-Opole.

G. 6ABKYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i 
najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nele — krajowe i zagraniczne, nowe i przegra­
ne — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

d z ie c i  s k r o fu l ic z n y c h  i dotkniętych chorobą 
zwaną racbitis, u których tworzenie się kości i mięśni 
postępuje powoli i nieprawidłowo, jest „ K u f e k e "  zna­
komitym środkiem pożywnym do popierania kuracyl fo­
sforowej. Zawartość mineralnych składników w produkcie 
tym powoduje tworzenie sio kości, a wielka zawartość 
białka działa nader skutecznie na rozwijanie, się mięśni. 
„Kuf eke *1 reguluje nadto stolec, który u dzieci tych jest 
zawsze niejednostajny.

Z  T E A T R U .
Henryk Ibsen: „Hedda Gabler11.

{h) „Hedda Gabler" jest jedną z najlepszych 
tragedyj wielkiego poety północnego, a jej bo­
haterka jedną z najciekawszych kobiet ibsenow- 
skich. Psychologia Heddy jest bardzo skompli­
kowana i niezwykle subtelnie przeprowadzona. 
Drapieżny egoizm czai się na dnie duszy tej 
kobiety pełnej odrazy do wszystkiego, co nie­
estetyczne, powszednie, banalne, nudzącej się 
nieustannie, nie mającej w sobie żadnego celu 
życia, a nadomiar jeszcze wtrąconej przez los 
w małżeństwo z człowiekiem przeciętnym, ma­
łym, miernym. Oto pierwiastki duszy, które się 
składają na ten typ kobiety. Z takiego mate- 
ryału wyrastają wielkie kurtyzany, wielkie awan­
turnice polityczne, jeżeli mają w sobie dość siły; 
jeżeli nie, sieją zniszczenia w ciaśniejszem i giną 
marnie, jak Hedda Gabler.

Z polskich artystek najodpowiedniejszą do od­
tworzenia tej postaci jest p. Solska; a jednak 
czegoś brak w jej grze, jednak to nie ta Hedda 
Gabler, która jest postacią zupełnie określoną. 
W grze p. Solskiej zadużo było sfinksa, nie dość 
jasno tłómaezyły się zasadnicze pierwiastki psy­
chologiczne tej osobliwej indywidualności. Z po­
staci pani Elvsted, kontrastu Heddy, p. Bedna- 
rzewska jakoś nic wydobyć nie zdołała. Loew- 
borga dobrze zagrał p. Mielewski, znakomitym 
zaś Tesmanem był p. Noskowski. P. Czaplińska 
i p. Jednowski również zasługują na pochlebną 
wzmiankę.

południem z porządkiem dziennym: 1) sprawo­
zdanie o przedłożeniu w sprawie ulg przy po­
datku domowo-klasowym; 2) sprawozdanie o 
przedłożeniu w sprawie podatku domowo-czyn- 
szowego.

0 szkoły polskie na Morawach.
Berno. Na wczorąjszem posiedzeniu sejmu ob­

radowano nad wnioskami posła Prokesza (cze­
ski socyal.) o przyznanie wydatnej subwencyi 
ze środków krajowych polskiemu Towarzystwu 
szkoły ludowej z tytułu utrzymania prywatnych 
szkół z polskim językiem wykładowym w Mo­
rawskiej Ostrawie, Oderfurcie i Marienbergu, 
oraz o wstawienie odpowiednej pozycyi na ten 
cel do budżet na roku 1914. Po uzasadnieniu 
nagłość prawie jednomyślnie przyjęło, a wnioski 
odesłano do komisyi finansowej.
Proces przeciw agentowi łamistrejków-mor- 

dercy.
Litomierzyce. (Teł. wł.). Wczoraj rozpoczął się 

tu proces przeciw agentowi łamislrejków Kei-  
l i n g o w i  z Berlina, który 8 bm. w Djeczynie 
zastrzelił maszynistę drukarskiego Solingera. 
Keiling był już 17 razy karany za kradzież i o- 
siustwa. Z zeznań świadków wynika, że Keiling 
przygotował się do mordu.

Demonstracya bezrobotnych.
Wiodeft. (Tel. wł.). Po zgromadzeniu w spra­

wie bezrobocia robotnicy urządzili pochód de­
monstracyjny, który na placu Schwarzenberga 
rozwiązał się.

Knowania rosyjskie w Armenii.
Budapeszt. (Tel. wł.). „Neues Pester Journal" 

podaje wiadomość o przygotowaniach Rosyi do 
ataku na Armenię turecką. Na granicach Arme­
nii Rosya czyni przygotowania polityczne i stra­
tegiczne. W Moskwie i Paryżu utworzono ko­
mitety dia wywołania powstania w Armenii, na 
czele akcyi stoi bogacz armeński Nub a r  pa­
sza, zamieszkały w Kairze. Robi się też stara­
nia o pozyskanie plemion kurdyjskich. Akcyą 
kieruje namiestnik Kaukazu Woroncow-Daszkow, 
a centrum agitacyi znajduje się w Tyflisie. Oba­
wiają się, że akcya wojskowa "zacznie się już w 
jesieni.

Deputacya albańska.
Wiedeń. (Tel. wł.). Wczoraj przybyła tu de­

putacya albańska z Wied. Dziś przywódca de­
putacyi Essad pasza będzie na audyencyi u ce­
sarza.

Strejk górników we Francyi.
Paryż. Delegacye robotników portowych, doko­

wych, przewozowych, żeglugi parowej i kolejo­
wych postanowiły polecić swym związkom chwy­
cenie się wszelkich zarządzeń dla zapewnienia suk­
cesu sprawie strajkujących górników.

NADESŁANE.
Od dnia 14 lutego 

s o w y ,  jako centralne 
wińskiogo Syndykatu r 
S m o lk i 3 ,  następująco 
loko rafinorya

pow. 500 Itr. 
i Lwów, Sambor,

1914 notuje O d d z ia ł  s p iry tu *
biuro sprzedaży galicyjsko-buko- 
■afineryi spirytusu, L w ó w , p la c  
ceny sprzedażne: 

z a  t  r i p I 0 Denaturat.
300-499 *200-290 150-199 sz«e^wtn.

T E L E G R A M Y
z 26 lutego.

Zw ołanie parlamentu.
Wiedeń. „Wiener Ztg." ogłasza pismo odrę­

czne cesarza do hr. Stiirgkha, zwołujące Radę 
państwa na 5 marca.

Wiedeń. „Reichsrats-Korresp." donosi: Rada 
państwa zbierze się 5 marca o godz. 11 przed

uronoDycz,
Stryj — Wolny 
skład Tarnopol

*203-50 204-25 205"— 205-75 o3‘—

Brody, Stanisła­
wów, Kałusz 
Kozowa
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FELIKSA ST ATTERA W KRAKOWIE PLft€ w“*
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informacyi o  każdej o so b ie  
jako  S il o  każdej firm ie han­
dlow e! lub  przem ysłow ej ca­
łego  świata za s k ro  m item  

ś w i ę t y c h ™ .  w ynagrodzeniem . □□□□□□□□
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List z kraju.
Bochnia, 23 lutego.

W rocznicę wyborów do Rady miejskiaj.
Dziś upłynął rok, kiedy zakończono w Bo­

chni walkę wyborczą. W wyborach zeszłoro­
cznych stanęła po raz pierwszy zorganizowana 
opozycya do walki z kliką magistracką, która 
swe rządy w magistracie uważała za twierdzę 
niezdobytą, i odniosła na całej linii świetne 
zwycięstwo, przeprowadzając w III. kole wszy­
stkich kandydatów opozycyjnych, w II. kole 
trzech, a w I. pięciu, z których trzech było na 
obydwu listach. Miasto powitało z entuzyazmem 
wybór nowych radnych i czeka do dziś z upra­
gnieniem, kiedy nowa Rada zacznie swoje czyn­
ności, a czeka w tej nadziei, że ta potrafi wpro­
wadzić w zgniliznę magistratu nowy prąd orze­
źwiającego powietrza i uzdrowi stosunki nasze­
go miasta.

Obecni władcy nie chcą się jednakże usunąć 
z zajmowanych stanowisk, bo widocznie dobrze 
im się tam dzieje i zaraz po wyborze wnieśli 
protest, a widocznie swymi wpływami zrobili 
tyle, że namiestnictwo wcale się nie śpieszy z 
załatwieniem protestu. Z koncern zeszłego mie­
siąca przesłuchiwało starostwo świadków, po­
danych w proteście, przez jeden dzień, ale prze­
słuchało zaledwie część, o dalszych przesłucha­
niach nie słychać. Prawdopodobnie za miesiąc 
lub dwa przesłucha się znów część i prowadząc 
sprawę w tem tempie, do końca roku ukończy 
przesłuchania świadków. W następnym roku, o 
iie wybory nie zostaną unieważnione, załatwi 
dalszą część formalną, jak wygotowanie aktów, 
wniosków itp. tak, że z końcem przyszłego ro­
ku, tj. w trzy lata po wyborach może się już 
zbierze nowa Rada. W razie unieważnienia wy­
boru choćby jednego członka, zacznie się pro­
ceder ten na nowo i potrwa dalsze trzy lata, 
bo wybory, to nie propinacya, wiec nie potrze­
ba się z nimi śpieszyć.

Przed wyborami do sejmu zapewniał pan 
M a i ś s uroczyście, że mając wpływ u obecne­
go namiestnika Korytowskiego, postara się. o 
prędkie załatwienie protestu, ale po wyborach 
wyzyskał widocznie swój wpływ na prędkie za­
łatwienie innych spraw, rento wn i ej szych, ale 
nie dla miasta, o czem pomówimy w stosow­
nym czasie.

Podczas zeszłorocznej walki wyborczej wy­
kazywaliśmy niedołęstwo magistratu i Rady 
miejskiej; wołaliśmy w dziennikach i na zgro­
madzeniach, że miasto chyli się do upadku; 
wskazywaliśmy, że dodatki do podatków wzro­
sną tak, _ że biedni obywatele nie potrafią po­
nosić tych ciężarów; wykazywaliśmy cyfrowo, 
że przekroczenia kosztorysów przy budowie ko­
szar, wodociągów itp. wynoszą setki tysięcy ko­
ron. Przeciwnicy nasi chwalili się publicznie, 
że gospodarka ich jest bardzo dobrą, bo do­
datki do podatków wynoszą zaledwie 20% i 
zarzucali kłam naszym twierdzeniom. Rok za­
ledwie upłynął, a prawda wychodzi na wierzch. 
Miasto zupełnie zaniedbane, bo się w niem nic 
nie robi, nie naprawia, ani szutruje dróg, nie 
układa nowych chodników, nie poprawia sta­
rych, nie postarano się o lepsze budynki dla 
szkół, a w budżecie na rok 1914 widzimy je­
szcze mniejsze kwoty na drogi i szkoły, niż w 
1913 roku. Mimoto wzrosły dodatki do podat­
ków w przeciągu roku z 20 na 38%, t. zn. o 
18 halerzy od każdej korony. Jeżeli uwzględni­
my i to, że w7 rubryce przychodów wstawiono 
20 tysięcy koron zaległości, które znikną w na­
stępnych latach po ściągnięciu ich w bieżącym 
roku, więc mamy ładną perspektywę, że w na­
stępnym roku wzrosną dodatki do podatków
0 dalsza 40%.

Przed rokiem nazywano nas „analfabetami 
politycznymi0; mówiono, że nie mamy o go­
spodarce miejskiej pojęcia, a cóż my dzisiaj 
mamy tym panom odpowiedzieć, którzy swoją 
gospodarką doprowadzili miasto do ruiny, bo 
ustał wszelki przemysł budowlany, realności 
spadły w wartości i coraz bardziej spadają, gdyż
1 powodu wygórowanych podatków nikt nie 
*hce budować nowych domów, ani starych ku- 
oować.

Jak mamy nazwać tych, którzy swoją gospo­
darką sprowadzili egzekutora do kasy miasta,
bo jak nas informują, dodatki miejskie do po­
datków zajęte są przez bank krajowy.

Czy możemy ich gospodarkę nazwać wzoro­
wą, jak się chwalili i chwalą, niech sami od­
powiedzą.

duje się angielski okręt z 5 milionami, które 
zostały posłane jako pensya wojsku podczas 
wyprawy krymskiej.

Zatopione okręty.
Dzienniki doniosły już o niezwykłej 1 i c y t a- 

cyi ,  która ma się odbyć we Francyi (w Nor- 
mandyi). Przedmiotem licytacyi ma być 12 
o kr ę t ó w,  zatopionych 3 czerwca 1692 roku 
przez admirała Tourville’a po porażce, odnie­
sionej w bitwie z flotą angielsko-holenderską 
admirała Russella. Toumlle tylko dlatego przy­
jął bitwę, że mu to wyraz'nie nakazał Ludwik 
XIV. Gdy znaczna część floty francuskiej była 
już zniszczona, admirał postanowił resztę okrę­
tów zatopić dobrowolnie. Co tam na dnie morza 
zostało z tych zatopionych okrętów, zapewne 
wkrótce się dowiemy, gdyż jest planowana wy­
prawa podwodna; sądzą, że ta wyprawa się uda. 
Zatopione okręty były pono mistrzowskiem 
dziełem sztuki budowania okrętów w wieku 
XVII. Miały tak dumne nazwy, jak „Groźny0, 
„Piękny0 i t. d. Były przyozdobione różnymi 
figurami mitologicznymi — syrenami, nimfami, 
trytonami i t. d.

To już będzie nie pierwsza wyprawa po skarby, 
spoczywające na dnie morza. Jak wiadomo, tam 
na dnie spoczywa istotnie dużo takich skarbów. 
Np. gdy hiszpańska „N i e z w y c i ę ż o n a A r m a- 
da“ została rozbita przez Anglików, uratować 
się zdołał jeden tylko okręt „Florida",  który 
przybył do Szkocyi i tam na wybrzeżach usku­
tecznił niezbędne naprawy. Hiszpanie rozpoczęli 
pertraktacye z pewnem plemieniem szkockiem; 
nagle po załatwieniu robót dane słowo złamali 
i zajęli wrogie stanowisko. Między innymi Hi­
szpanie schwytali szkockiego delegata i uwię­
zili go na okręcie. Uwięziony postanowił stra­
sznie się zemścić. Zakradł się do składu z pro­
chem i w y s a d z i ł  o k r ę t  w p o w i e t r z e . . .  
Na okręcie b y ło  złota, klejnotów i t. d. coś na 
750 milionów! Łatwo sobie wyobrazić, te te 
skarby podniecały chciwość już niejednego czło­
wieka. Próbowano dotrzeć do szczątków, lecz 
to się nie udawało. Tylko morze samo paro­
krotnie wyrzuciło na brzeg kilka kawałków — 
ozdób i t. d. Walter Scott posiadał kilka takich 
szczątków i podarował je królowi Jerzemu IV.

Należy przytem zważyć, iż takie skarby pod­
morskie zazwyczaj mają swych legalnych wła­
ścicieli. Wspomnióna „Florida“ „należy “ np. do 
jednego z książąt; i do niego właśnie zwrócił 
się niedawno pewien syndykat z prośbą o ze­
zwolenie na poszukiwanie okrętu. Istotnie przy 
pomocy doskonałych aparatów ssących udało 
się wydostać część przedmiotów złotych, kan­
delabry srebrne, szpady i t. d. Lecz żelazna 
Skrzynia, w której znajduje się skarb wojenny, 
spoczywa w dalszym ciągu na dnie morza...

Tam spoczywają również szczątki „galeo-  
n ó w“, dwunastu okrętów transportowych, na­
zwanych imionami 12 apostołów, które wiozły 
w roku 1702 ogromne skarby z amerykańskich 
kolonij do Hiszpanii. Zaatakowała je flota an­
gielska i Hiszpanie dobrowolnie zatopili swe 
okręty wraz ze skarbami. Bogactwa te obliczają 
na 700 milionów. Istnieje nawet legenda, że pe­
wien pływak gdy ujrzał skarby na dnie, omal 
że nie stracił przytomności i z trudem został 
wyciągnięty na okręt ; wkrótce pono zmarł z 
przerażenia. W roku 1904 pewien inżynier wło­
ski przy pomocy własnego „ h y d r o s k o p u “ 
ściśle określił położenie 9-ciu zatopionych okrę­
tów. Nie .wydobyto do dziś dnia, jak się zdaje, 
nic.

Ocean i morza są bogatsze niż Alaska i Peru. 
Przypomnijmy, że w zatoce Nawarino na dnie 
spoczywa skarb floty turecko-egipskiej, zatopio­
ny przez ogień krzyżowy armat francuskich i 
angielskich. W zatoce Bałakława na dnie znaj­

M a p a d  b a n d y t ó w  
n a  p o c i ą g  e k s p r e s o w y .

Zamaskowani bandyci.
W pobliżu Birminghamu w stanie Alabama w A- 

meryce północnej napadli trzej uzbrojeni bandyci 
na ekspresowy pociąg i zabrawszy blisko 300 ty­
sięcy koron znikli bez śladu...

Gdy pociąg wyszedł z pewnej stacyi i szedł po­
woli, bandyci zakradli się do pierwszego wozu i 
stamtąd wyleźli na tender przy lokomotywach, 
gdzie siedzieli cicho aż do chwili, gdy ruch po­
ciągu stał się szybszym i łoskot zagłuszył ich 
kroki. Wówczas przedostali się na lokomotywę i 
skierowali l u f y  swych r e wo l we r ó w na pa­
lacza i maszynistę. Zamaskowani bandyci żądali, 
aby zatrzymano pociąg, w przeciwnym razie będą 
strzelali. Przestraszeni kolejarze usłuchali rozkazu; 
gdy pociąg stanął, dwaj rozbójnicy zeszli z loko­
motywy, trzeci został przy kolejarzach.

Podróżni tymczasem powysuwali głowy z okien, 
aby się dowiedzieć, dlaczego stanął pociąg. Ban­
dyci wezwali ich, przebiegając wzdłuż pociągu, aby 
p r z y g o t o w a l i  swe  kosz  t ownośc i .  Wów­
czas udali się zbóje do wozu ostatniego i odbyli 
sobie przechadzkę po wozach, zabierając wszystkie 
kosztowności, przygotowane przez wystraszonych 
podróżnych. Przytem w niesłychanie bezczelny 
sposób obrażali pani  e, nie wywołując żadnego 
protestu ze strony steroryzowanych pasażerów.

Wkońcu bandyci udali się do wo z u  poczto-  
wego i zabrali tam ód urzędnika wszystkie listy 
pieniężne i pakiety. Gdy jeden z urzędników za­
protestował i nie chciał oddać listów, jeden ze 
zbójów wpadł w taką wściekłość, że wykł u ł  
bi e dakowi  oko!

Następnie bandyci udali się najspokojniej w  świę­
cie na lokomotywę i rozkazali maszynistom jechać. 
Zatrzymali pociąg dopiero w odległości 2 kilome­
trów od Birminghamu — i znikl i .  Gdy pociąg 
przybył do Birminghamu, urzędnicy zawiadomili 
władze o wypadku. Niektórzy pasażerowie tak byli 
w zburzen i, że musieli przerwać podróż i pozostać 
w Birminghamie. Pewien znany bankier nowojorski 
doznał wstrząsu nerwowego i został odstawiony 
do szpitala — razem z owym pokaleczonym urzę­
dnikiem.
' Policya natychmiast zarządziła pościg. Sprowa­
dzono psy po l i c y j n e  na to miejsce, gdzie ban­
dyci opuścili pociąg. Lecz pościg nie dał na razie 
żadnych rezultatów.

Ciekawe, że przed niespełna 6 miesiącami na 
tem samem miejscu urządzono również napad na 
pociąg ekspresowy i pasażerowie zostali ograbieni 
w podobny sposób.

R o z m a i t o ś c i .
Germanizatorska zaciekłość księży-Niemców. Pra­

sa poznańska przytacza znowu charakterystyczny 
dokument germanizacyi kościelnej wśród olbrzy­
miej rzeszy wychodźców polskich w Westfalii. — 
Księża tamtejsi wyłączają zasadniczo język polski 
przy spowiedzi, przy chrzcie i przy obrzędzie 
ślubu.

I tak np. ks. proboszcz Sondermann we wsi 
Gerthe (pow. bochumski) nie pozwolił Polakowi 
Walentemu Przewoźnemu na złożenie przysięgi 
małżeńskiej w języku polskim, chociaż sam włada 
tym językiem, a panna młoda wcale po niemie­
cku nie umie. Dalszy przebieg sprawy był nastę­
pujący:

P. Przewoźny wysłał do Paderbornu telegram 
następujący:

Najprzew. ks. biskup Schulte w Paderbornie.
W tej chwili odmówił mi ks. proboszcz Sonder­

mann ślubu. Moja narzeczona nie włada językiem 
niemieckim. Proszę o upoważnienie do udzielenia 
ślubu w języku polskim. Przewoźny.

Na to nadeszła odpowiedź następująca:
P. Przewoźny w Gerthe, pow. bochumski.

GŁOS NAUCZYCIELSTWA LUDOWEGO
Prenumerata roczna
wraz z d o d a tk ie m  „Ruch 
pedagogiczny" dla nleezłon- 

ków Zwlęzku 8 koron.

O R G A N  Z W IĄ Z K U  NA U C ZYC IELSTW A  LUDO W EG O  
::: P O Ś W IE C O N Y  S P R A W O M  Z A W O D O W Y M  :::
 —  W Y C H O D Z I  D W A  R A Z Y  W  M IE S IĄ C U .

Adres Redakcyi i Administr.: 
Kraków,

Rynek Główny L. 28.
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PANNA
z kilkuletnią praktyką biurową na samo- 
dzielnem stanowisku, pierwszorzędna siła 

poszukuje odpowieduiej posady. 
Zgłoszenia do Działu inser. „Naprzodu" 
Plac WW. Świętych 1. 11 pod „Posada".

B a r d z o  t a n i o
kupuje się

prawdziwe psfersburskle kalosze
u firmy

Alfred Frankels Kraków
Rynek gł. 14, Telefon 2347.

Męskie wycięte . . . . .  para kor. 6'6r
Męskie z klapami (Slipery . . „ „ 6’9v
Damskie wycięte (także do kloc­

kowych obcasów). . . .  „ „ 4’70
Śniegowca męskie, damskie i dziecinne po baje­

cznie niskich a stałych cenach.
Wszelkie fasony i gat. są w wielkich ilościach na składzie 
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwro­

tną pocztą za zaliczką.

Jeżeli narzeczona istotnie nie mnie po niemie­
cku, proboszcz nie będzie się opierał.

Wikary generalny.
Ks. proboszcz Soudermann jednak, który z na­

rzeczoną p. Przewoźnego tylko po polsku rozma­
wiał, uparJ się, mimo powyższego telegramu ge­
neralnego wikaryatu, przy swojej odmowie.

P. Przewoźny wysłał przeto do Paderbornu dru­
gi telegram treści następującej:

Najprzew. ks. biskup Schulte w Paderbornie.
Proboszcz wciąż jeszcze odmawia mi ślubu i 

powiada, że żyć mogę jak Chcę. Oświadczam po­
nownie, że moja narzeczona nie włada językiem 
niemieckim. Przewoźny.

Odpowiedź z Paderbornu opiewa:
P. Przewoźny w Gerthe, pow. bochumski.
Zechce pan zastosować się do rozporządzenia 

proboszcza. Wikary generalny.
Ponieważ proboszcz Sondennann nic chciał ab­

solutnie dopuścić przy ślubie języka polskiego — 
przeto ślub kościelny się nie odbył i nowożeńcy 
obeszli się bez formalności kościelnych.

Pijany gubernator. Gubernator woroneski Goli­
ków przyjechał do Moskwy zabawić się i droga 
nocna zaprowadziła go do słynnej restauracyi 
„Strielna". Wychodząc nad ranem — jak donoszą 
pisma rosyjskie — wsiadł do samochodu, aby wró­
cić do miasta. Samochód atoli popsuł się, guber­
nator z towarzyszami przesiadł się do dorożki, 
lecz nie chciał zapłacić szoferowi za przebytą dro­
gę. Poszkodowany zawołał policyanta, który, nie 
zważając na zapewnienia Golikowa, iż jest guber­
natorem, zaprowadził całe towarzystwo do cyrku­
łu. Tam rewirowy spisał protokół, przerwany zra­
zu przoz Golikowa wykrzyknikiem:

— Wstać! Jestem gubernatorem!
— Siedzieć cicho ! Jestem rewirowym — orzmia- 

ła odpowiedź.
Golikow otrzymał propozycyę podania się do 

dymisyi i musiał to uczynić.
Miłosierny złodziej. Kilkakrotnie karany nałogo­

wy złodziej Jerzy Gunning, opuszczając więzienie 
nowojorskie po odbyciu kary za kradzież koszto­
wności, wyspowiadał się przed dyrektorem wię-

i zienia z motywów, które skłoniły go do popełnie­
nia w ostatnich pięciu latach licznych kradzieży. 
Gunning' opowiadał, że opuściwszy w roku 1909 
więzienie w Dortmoor w Anglii bez żadnych śród* 

j ków do życia, udał się głodny do jednego z par­
ków londyńskich. Tu spotkał dwoje dziewcząt, 
sieroty z londyńskiego zakładu podrzutków, które 
niosły z sobą śniadanie. Gdy dziewczęta spostrze­
gły go zmizerowanego, wręczyły mu swoje chleby 
z masłem i kilka biszkoptów. Od tej chwili — 
twierdził Gunning — postanowiłem pomagać obu 
sierotom. Jeszcze tej samej nocy włamałem się do 
pewniej willi, położonej w pobliżu Londynu. Za 
pieniądze, uzyskane z łupu, kupiłem sobie elegan­
ckie ubranie i poszedłem do zakładu podrzutków, 
w którym przebywały dziewczęta. Podałem fał­
szywe nazwisko i udało mi się obie dziewczęta 
zaadoptować. Posyłałem je do szkoły, ubierałem 
elegancko, a nawet w czasie feryj wakacyjnych 
wysyłałem je w podróże do Francyi i Belgii. — 
Dziewczęta mniemają, że jestem Australezykiem. 
Jeżeli jestem na wolności, posyłam im pieniądze 
za pośrednictwem mego przyjaciela, mieszkającego 
w Londynie. Lecz także zabezpieczyłem się co do 
ich utrzymania, gdy się znajdę w więzieniu. Ode­
brano odemnie tylko bardzo małą część tego, co 
ukradłem. Łup, który dostał mi się w ręce, oce­
niam na 40.000 funtów szterlingów (milion koron). 
Dziewczęta, jedna w 13, druga w 14 roku życia, 
używają owoców tego majątku.

Polityka a sport. Niemiecka socyalna demokra­
cya głosowała w parlamencie przeciw subwencyi 
na urządzenie i. zw. gier olimpijskich w Niem­
czech. Dało to powód sportowcom burżuazyjnym 
do zarzucania socyalnej demokracyi, że wprowa­
dza politykę do sportu. Wiadomo bowiem, że ro­
botnicza klasa niemiecka posiada własne potężne 
organizaeye sportowe, jak np. Tow. turystów 
„Przyjaciele przyrody" lub olbrzymi klub kolarzy 
„Solidarność'1, któremu nie dorówna żadne bur- 
żuazyjne stowarzyszenie kolarzy na świecie.

„Worwarts" berliński daje energiczną odprawę 
tym utyskiwaniom, wskazując, że robotnicy zostali 
zmuszeni do zakładania własnych stowarzyszeń

sportowych. Dość wskazać na bizantyńską polity­
kę, uprawianą przez towarzystwa burżuazyjne, na 
hurra-patryótyczne, ultramonarchistyczne obchody 
sportowe, poświęcania nowych łodzi itd.; na wy­
suwanie wszędzie osoby Wilhelma jako nad-pro- 
tektora, na obchody sedańskie, na antysocyalisty- 
ezne śpiewniki stowarzyszeń gimnastycznych i tak 
dalej. Doszło do tego, że np. przy zawodach Wio­
ślarskich burżuazyjny związek wioślarski statuto­
wo usunął od udziału ludzi, „zarabiających na 
ehleb własnemi rękami". Po tych wszystkich eks­
cesach dziwią się obłudnie burżuazyjni pismacy, 
że robotnicy mają własne stowarzyszenia.

Rekord prasowy. Wychodzący w Kutaisie na 
Kaukazie dziennik gruziński „ Simartltsma" osią­
gnął oryginalny rekord prasowy. Oto w drugim 
wydziale więzienia kutaiskiegó odsiadują obecnie 
karę: 1) redaktor, 2) kronikarz, 3) kierownik 
działu polityki wewnętrznej, 4) tłómacz, 5) admi­
nistrator, 6) ekspedytor, 7) właściciel drukarni i 
8) roznosiciel.

Przypominamy Szan. Towarzyszom, organizacyom 
politycznym i zawodowym, że wszelkie komuni­
katy o zgromadzeniach, posiedzeniach i zgroma-, 
dzeniach płaci się z góry za każdy raz po 40 h, 
a komunikaty o zabawach i wieczorkach za wstę­
pami 1 kor. za jeden raz. Zamiejscowe organizaeye 
mogą przysyłać tę należytość przy zamówieniu 
markami Hstówemi. Komunikatów bezpłatnie Za­
mieszczać w „Naprzodzie" nie będziemy.

* Organizacya polityczna w Krakowie. Wkładki 
do organizacyi politycznej przyjmuje dyżurny w 
niedziele i święta od gódz. 10—1 w południe w 
Związku stowarzyszeń robotniczych (Dunajewskie­
go 5, III. p.). W dnie powszednie od godz. 7—-8 
wieczorem w sekretaryacie P. P. S. D. (Dunajew­
skiego 5, n. p.).

* Odznaki, breloki i szpilki metalowe P. P. S. 
D. są do nabycia u skarbnika komitetu miejsco­
wego P. P. S. D., Dunajewskiego 5, II. p., ofieyj 
ny na prawo, codziennie od godz. 7 do 9 wieczór

Ostrzeżenie 3
Niaiiejszein ostrzegamy publicznie przed pod3U- 

t- waniem innych środRow zamiast

S I R O L I N Y  “ R o c f & e ”
JaH oboR umieszczony rysuoeH wsKasujc, 

S1ROL1NA "Rocfac" znajduje się w handiu w 
swoistym opakowaniu.

Przy nabyciu tego powszechnie znanego ł Wypró­
bowanego środKa prćsiemy zwracać uwagę na miano

»•S I R O L I N A  “ R o c h e
i nie dać się wprowadzać w błąd przez podobnie 
brzmiące nazwy lub zalecania taR zwanych »,jed« 
naKowo działających" środRew.
F. HOFFMANN-LA ROCHE i Ska

i), WIEDEŃ Dl ł.

B I L E T Y
OKRĘTOWE
DO  AMERYKI 

i KANADY
KTO SIĘ CHCE UCHR0WIC 
OD ZAW0D0W i STRAT; 
NIECH thDA POUCZEŃ. 

ZOFIA
B I E S I A D E C K A

O Ś W IĘ C IM .
p o s lu g so zk a  potrzebną jest j jp%o w ynajęcia  każdego cza- 
• do dwojga starszych osób. i su 4 pokoje frontowe

2 balkonem, przedpokój, ku­
chnia, pokój dla służby, wo­
dociąg, oświetlenie elektr., 
n a  U., p. ulica Lwowska 24 
w Podgórzu. Wiadomość na 
miejscu, lub u D. Bineera 
w Krakowie, ulica Radziwił- 
So.wsjca S.B. Telefon 543.

Wiadomość od 3 do 5 popo 
łudniu, ul. Asnyka, 5 ,1 piętro
Kurowska. '

O k le p  na cu k ie rn ię  wyho-
^  rową do wynajęcia przy 
ul. Lwowskiej'24 w Podgórzu. 
Dla początkującego bardzo 1 
korzystne warunki.

Tahhże do wynajęcia sklep i 
na mleczarnię. j

Wiadomość w Krakowie, j 
ulica Radziwiłiowska L. S B. i 
D. Bineer, Teief. 543, lub na i 
miejscu w Podgórzu na H. p. i

Enia Kafiane, Kraków, 
S trasta  11.

poleca wielki wybór zegarków 
złotych i srebrnych z branso­
letkami od K 10 zwyż, jako­
też srebro chińskie po cenach 

fabrycznych.

Czy istnieje natychmiast nieszkodliwie działający środek przeciw

o s ła b ie n iu  m ę sk ie m u ?
Bardzo zajmująca broszura o zdumiewającem odkryciu 
niemieckiego badacza Afryki (które także przez licznych 
niemieckich i zagranicznych profesorów i lekarzy uznane), 
wysyła po przesłania 20 hal. w zamkniętej podwójnej ko­
percie bez druku Dr. med. H. Seemann, Sommerfeld 89 (Ffo), 
Panowie każdego wieku, którzy dotychczas wszystko moż­
liwe (aparaty, pigułki, metody, proszki, tak zwana środki 
wzmacniające i t. d.) bezskutecznie używali, będą rai w dzię- 
czni po przeczytaniu mojej broszury. Napiszcie natychmiast; 
gdyż tyiko pewna iiość egzemplarzy jest do dyspozycji.

yriorwR



s Piątek 27 lutego 1914 iKr 47
E Jcrtep ian  prawie p.out, 
* marki „P e t r  o v“, jest do 
sprzedania. Wiadomość przy 
ul. Grodzkiej 21, II. piętro.

Pa n n a  pisząca biegle na 
maszynie władająca dobrze 
językiem polskim i niemie­
ckim dostanie zaraz stalą po­
sadę. Oferty pod „Y. S.“ do 
Działu inseratowego „Naprzo­
du", pl. WW. Świętych 11.

I ekcyi o d  I. kl. — III. gl- 
* -  m nazyainej udziela zdol­
ny korepetytor. Łaskawe zgło­
szenia pod K. do Działu in- 
serat. „Naprzodu", pl. WW. 
Świętyeh 1. 11.

A g e n tk i
pracujące w dziale sprzedaży 
dewoeyonalii oraz w dziale 
ubezpieczeń ludowych, zaro­
bić mogą 300—400 K miesię­
cznie, przy sprzedaży bardzo 
pokupnego artykułu. Wiado­
mość w Reprezent. H. Hirseh- 
berga, Kraków, Rynek gł 9.

(Pasaż Bielaka) I. piętro.

Zażądajcie darmo zaj­
mującej, przez 4 lekarzy 
wydanej broszury o hy- 
gienicznej ochronie ko­
biet „Frauenschutz", pa­
tentowane i przez wielu 
lekarzy polecane. Verlag 
fOr hygenische Literatur, 

Wien, I., Wollzeile 12.

Księgarnia S. A. Krzyża­
nowskiego w Krakowie

poleca d z i e ł a  pedagogiczne 
Reussnera do bardzo prędkiej 
i  najłatwiejszej nauki (ibeyeh 
Języków w  Szkole i w Domu, bez­
płatnie, bo bez nauczyciele z ob­
jaśnieniem wymowy i klu­

czem p. t .:

AMOUCZEK
Polsko-Niemiecki k u r s  
wstępny hal. 16, 36, 72 

| i k. 1'20, kurs I. k. 2'40, 
kurs II. k. 4’SO. — Pol­

sko-Francuski kurs I. k. 3'60, 
kurs n .k . 9*60; Gramatyka Franc. 
k. 3-60. Polsko-Angielski kurs 
jL k. 2'30, kurs fi. k. 3'60. 
Polsko-Rosyjski kurs wstępny 
hal. 16, 36, 72 i k. 1'20, kurs 
L k. 4'20, kurs II. k. 5-40. 
Amerykański przewodnik z roz­
mówkami angielskiemi k. l -30.

O
W :

O s ła b ie n i
m ę ż c z y ź n i

+ używają tylko i  
„ V E L L ■M“  T

Działanie niezwykłe, nieszko­
dliwość poręczona. Skutek za­
dziwiający. Cena koron 6 — . 
Wysyłka dyskretna za zali­
czką lub za poprzedniem na­
desłaniem pieniędzy (także 

znaczkami pocztowymi).

J. Kukla, Praga
Perłowa Nr. 33.

Praktyczna znajomość 
języków 

dostępną dla każdego.
W obecnym sezonie rozpo­

czynamy co czwartek
praktyczne kursy języków 
angielskiego, włoskiego, 
francuskiego i niemieck, 

2— 3 lekcyi tygodniowo 
Kor. 4 ,6 ,9 ,1 4  lub 21 miesięcznie

Kursy Ansona
Kraków, Jagiellońska 9

Telefon Nr. 2233.
Metoda Ansoua podaje matę- ’ 
ryał naukowy i rozwija kon- j 
wersacyę zgodnie z właściwą j 
uczniowi psychologią pozna- i 
uia, tak, że u m y  s ł  ucznia j 
podczas nauki n ie  w y t ę ż a  I 
się. — Za te zalety metoda j 
Ansona na Wszechświatowej j 
Wystawie Hygieny w Dreźnie j 
191i roku odznaczoną została i 

dyplomem honorowym. j

Ze w zględu na kończący się sezon zim ow y §
sprzedaje: Paltoty, Ulstry, Ragiany, Ubrania męskie z najlep- ® 
szych materyałów krajowych i zagranicznych o 20%  taniej |

M AG AZYN U B IO A O W  M ĘSK ICH
K. BRACHFELD, KRAKÓW
=  ULICA FLORYAŃSKA L. 16.

UWAGA: Proszą zwrócić uwagę na numer domu 16. % 
1000000000000000000000000000000000000000000000000000000

Z P O W O D U  
ZWINIĘCIAZU PEŁ­

N EG O
DZIAŁU GALANTERYJNEGO

SPRZEDAJE
s s  T O W A R Y  PO W Y ŻSZE s

PO BARDZO NISKICH CENACH

A LA WILLE DE PARIS
OBECNIE

K R A K Ó W , U L IC A  F L O R Y A Ń S K A  L  3

■ SŁAW N E L E K A R S T W O ^
H| na padaczkę (chorobę św. Walentego) na ogólne osłabienie § |  

nerwowe, kurcze nerwowe i tym podobne choroby — zalecamy 
usilnie środek pod nazwą

I  „EPILEPTICON“  Dra Weila g
i
i
i

■ Pastylki te działają znakomicie i są wedle zdania i poświadczeń
lekarzy całego świata najlepszym środkiem w szczególności

g| na chorobą św. Walentego.

■ Leczenie trwa około 6 miesięcy. — 1 pudełko z 60 pigułkami
na 1 miesiąc kosztuje z opłaconą pocztą i dokładnem puczeniem 
Nr. 66, kor. 8’—. Prosimy zamawiać z głównego składu dla Galicyi, 
Bukowiny i Śląska austr. z Apteki Szymona Edelmana w Samborze

V . “

Spółka Fakturowa w Krakowie
Stow. zar. z ogr. por,

U L I C A  P O D W A L E  L . 7
Zcłożona dla Galicyi Zachodniej przez Bank Krajowy Królestwa Galicyi 

i Ledomeryi z Wielk. Księstwem Krakowskiem

- F I L I A  w  T A R N O W IE
Eskontuje: Faktury, Rymesy, Dewizy, Przekazy, Zaliczki ko­
lejowe, oraz wszelkie pretensye kupieckie. — Załatwia inkasa.

Udziela kredytu w rachunku bieżącym.
Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności i rachunek bielący

£
f

i oprocentowuje 
takowe p o

5 ° l §
od następnego dnk 
po włożeniu.

Wyplaca codziennie nawet większe kwoty bez wypowiedzenia  
Podatek rentowy opłaca Spółka Fakturowa z własnych funduszów.

G O D Z I M Y  K A S O W E :
od 9 rano do 2 po południu r  wyj ą t k i e m niedziel i świąt.

C .k . uprz. Akcyjne Towarzystwo 
Bankowe i Kantorów Wymiany

> M E R C U R <
F IL IA  W  K R A K O W IE

opłaca od wkładek 
począwszy od dnia 15-go lutego 1914 r.

w stosunku rocznym. Oprocentowanie rozpoczyna się 
z  dniem powszednim po złożeniu gotówki.

Większe kwoty wyp ł a ca  bez wypowiedzenia.
Podatek rentowy opłaca z własnych funduszów.

poleca po b a r d z o  przystępnej cenie Pierwsza krako­
wska fabryka naturalnych soków owocowych

M. MARMUR, Kraków, ulica Podzamcze L. 24.

Z powodu burzenia, względnie przebudowy 
„Krzysztoforów" — Rynek główny L. 35 

•  •  1 •

znajdujący się tamże od roku 1873

Przez krótki czas sprowadzać jeszedtó 
będę dawniej zakontraktowane towary.

Wszystkie zapasy, jakoto: szkło, lampki, 
porcelanę francuską i czeską i t. d. sprze­
daję po znacznie zniżonych cenach.

Również gotów jestem sprzedać w ca­
łości mój sklep, ewentualnie łącznie 
z firmą. Pośrednictwo wykluczone.

Przy tej sposobności zwracam uprzej­
mie uwagę moich stałych P. T. Odbior­
ców na nastręczającą się w tym krótkim 
czasie możebność skompletowania za­
kupionych u mnie garniturów, pochodzą­
cych z fabryk, których wyłączną sprze­
daż w Krakowie posiada moja firma:

W . B A Z E S
KRAKÓW, „KRZYSZTOFORY".
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H A S ŁO
deserowe i kuchenne najlepszej jakości poleca fabryczny skład 
serów i eksport masła Braci Rolnicklch, Kraków, Wielopola 7/N-

Mam zaszczyt zawiadomić, iż z dniem dzisiejszym 
otworzyłem w Krakowie przy ul. Kołłątaja 4, Biuro informa­
cyjne w wszelkich sprawach ubezpieczeniowych, które 
prowadzić będę pod firmą:

Pierwsze Krajowe Biuro informacyjne 
:: w sprawach ubezpieczeniowych

Zakres działania biura obejmuje: 1) Udzielanie porad i 
informacyi w sprawach ubezpieczenia wszelkiego rodzaju. 
2) Zestawienie porównawczych tabel premiowych rozmai­
tych Towarzystw asekuracyjnych. 3) Rewizya polic. 4) Udzie­
lanie zaliczek na opłatę zaległych premii. 5) Zastępstwo 
stron przy wypłacaniu kwot ubezpieczeniowych i odszko­
dowań. 6) Wstępne oszacowania. 7) Orzeczenia i oblicze­
nia techniczno ubezpieczeniowe.

Zapraszam do łaskawego korzystania z moich usług.
JULIUSZ SPERLING

b. szef biura Pierwszego węgier. Tow. Ubezp. 
i b. dyrektor x\kc. Tow. Ubezp. „Patria".
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